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    Dzię­ku­ję To­ma­szo­wi Wnu­ko­wi za to, że dzie­lił się ze mną swo­ją me­ry­to­rycz­ną wie­dzą i jak na by­łe­go woj­sko­we­go przy­sta­ło, udzie­lał mi fa­cho­wych rad pod­czas pi­sa­nia Per­skie­go Po­dmu­chu.

  


  
    Książkę dedykuję mojemu ojcu.

  


  
    Prolog


    Manhattan, NowyJork, USA |7października 2018, godzina23:48


    Wszyst­ko za­czę­ło się jak naj­zwy­klej­sza knaj­pia­na bur­da pod do­wol­ną sze­ro­ko­ścią geo­gra­ficz­ną. Bar­czy­sty blon­dyn wkurt­ce aka­de­mic­kiej dru­ży­ny fut­bo­lo­wej Vio­lets prze­ci­skał się wkie­run­ku tań­czą­cej napar­kie­cie zwiew­nej bru­net­ki, łu­dzą­co po­dob­nej donaj­słyn­niej­szej ar­che­olog wir­tu­al­ne­go świa­ta. Dodziew­czy­ny pod­szedł wła­śnie ja­kiś fa­cet zdrin­kiem wdło­ni. Za­nim fut­bo­li­sta do­tarł docelu, roz­mo­wa mię­dzy bru­net­ką amęż­czy­zną roz­krę­ci­ła się nado­bre. Roz­wście­czo­ny ilek­ko pod­pi­ty Ame­ry­ka­nin umięś­nio­nym ra­mie­niem ode­pchnął de­li­kwen­ta kuwy­raź­ne­mu roz­cza­ro­wa­niu dziew­czy­ny. Tam­ten, oszo­ło­mio­ny, wy­pu­ścił drin­ka iomal nie wy­lą­do­wał twa­rzą naba­rze. Pochwi­li oprzy­tom­niał iod­wró­cił się dona­past­ni­ka. Oczom blon­dy­na uka­za­ły się orien­tal­ne rysy iciem­na, cha­rak­te­ry­stycz­na dla miesz­kań­ców Bli­skie­go Wscho­du kar­na­cja skó­ry.


    – Spier­da­laj!– Krót­ki roz­kaz zo­stał wy­po­wie­dzia­ny zwy­raź­nym ame­ry­kań­skim ak­cen­tem.


    – Tostu­denc­ki klub, je­śli ci nie pa­su­je, mo­żesz po­szu­kać in­ne­go.


    – Już stąd, kur­wa, nie wyj­dziesz…– Fut­bo­li­sta spur­pu­ro­wiał iza­mach­nął się po­tęż­nym ra­mie­niem. Irań­czyk nie mu­siał się zbyt­nio tru­dzić, żeby unik­nąć cio­su. Za­nim ten spadł nanie­go zestrasz­li­wą mocą, zdo­łał się uchy­lić. Dziew­czy­na nie mia­ła już tyle szczę­ścia. Sto­jąc zanim, nie sły­sza­ła roz­mo­wy inie wi­dzia­ła szy­ku­ją­ce­go się doata­ku Ame­ry­ka­ni­na. Cios tra­fił ją pro­sto wczo­ło izwa­lił znóg jak szma­cia­ną lal­kę. Irań­czyk na­tych­miast wmie­szał się wtłum. Tę samą tak­ty­kę przy­jął ka­pi­tan Vio­let­sów.


    Pochwi­li słyn­ny stu­denc­ki klub narogu Czwar­tej iMer­cer za­peł­nił się po­sta­cia­mi ubra­ny­mi wko­lo­ro­we kurt­ki. Fut­bo­li­ści prze­szli doata­ku iroz­pę­ta­ło się praw­dzi­we pie­kło. Wruch po­szły krze­sła, bu­tel­ki iku­fle. Raz poraz ktoś bar­dziej lub mniej za­an­ga­żo­wa­ny wbi­twę za­ta­czał się ugo­dzo­ny pię­ścią, ko­la­nem czy alu­mi­nio­wym sie­dzi­skiem. Mu­zy­ka uto­nę­ła wkrzy­kach iurwa­ła się, anauli­cę oka­la­ją­cą klub wy­le­wa­ły się masy mło­dych lu­dzi. Ochro­na nie mia­ła szans opa­no­wać sy­tu­acji. DoIrań­czy­ka do­łą­czy­ło kil­ku­na­stu jego zna­jo­mych. Część już chwy­ta­ła zate­le­fo­ny iwzy­wa­ła wspar­cie zod­da­lo­ne­go onie­co po­nad sto me­trów aka­de­mi­ka.


    Człon­ko­wie dru­ży­ny Vio­lets zwar­tą ławą prze­bi­li się przez pierz­cha­ją­cych wewszyst­kie stro­ny by­wal­ców klu­bu. Prze­chod­nie two­rzy­li co­raz więk­sze zbie­go­wi­sko, osła­nia­jąc ba­ta­lię szczel­nym kor­do­nem, ipochwi­li naCzwar­tej Uli­cy były już po­nad dwie set­ki lu­dzi.


    Przy­jezd­ni nie mie­li szans wstar­ciu zpeł­ną dru­ży­ną fut­bo­lo­wą, uzna­li więc, że naj­le­piej bę­dzie po­łą­czyć się zresz­tą swo­ich pod aka­de­mi­kiem przy pla­cu Wa­szyng­to­na itam przy­jąć wal­ną bi­twę. Ucie­ka­ją­cych poza Vio­let­sa­mi ści­ga­ły bły­ski fle­szy zapa­ra­tów, ta­ble­tów ismart­fo­nów. Część ga­piów, wy­po­sa­żo­na wnowy ga­dżet wpo­sta­ci wir­tu­al­nych oku­la­rów, ozna­cza­ła już skrzy­żo­wa­nie jako miej­sce bi­twy iudo­stęp­nia­ła sta­tu­sy napor­ta­lach spo­łecz­no­ścio­wych. Po­li­cji na­tu­ral­nie nikt nie za­wia­do­mił.


    Na­gle ztłu­mu wkie­run­ku czmy­cha­ją­cych mię­dzy sa­mo­cho­da­mi Ara­bów po­le­cia­ła pod­pa­lo­na bu­tel­ka. Pło­ną­cy al­ko­hol roz­pry­snął się nama­sce For­da iwmgnie­niu oka sa­mo­chód po­chło­nę­ły pło­mie­nie. Skwer za­peł­nił się wal­czą­cy­mi.


    Irań­czyk, odktó­re­go za­czę­ło się całe za­mie­sza­nie, wostat­niej chwi­li unik­nął kop­nia­ka wy­mie­rzo­ne­go przez jed­ne­go zAme­ry­ka­nów iwy­ko­rzy­stał od­sło­nię­cie się prze­ciw­ni­ka. Po­tęż­ny cios tra­fił wpod­bró­dek istrza­skał zęby. Chło­pak za­wył zbólu iopadł nako­la­na.


    Ka­pi­tan Vio­let­sów szu­kał swo­je­go prze­ciw­ni­ka odwyj­ścia zklu­bu. Wresz­cie go do­strzegł. Irań­czyk stał pod drze­wem ima­so­wał dłoń, aujego stóp wił się fut­bo­li­sta wcha­rak­te­ry­stycz­nej kurt­ce. Blon­dyn pod­niósł le­żą­cą wtra­wie bu­tel­kę iroz­bił opień drze­wa wpod­ręcz­ni­ko­we­go tu­li­pa­na. Irań­czyk zapóź­no zo­rien­to­wał się, comu gro­zi. Ostre jak brzy­twa szkło we­szło pod że­bra iprze­bi­ło skó­rę.


    – Zdy­chaj, skur­wie­lu! Zdy­chaj!– Ame­ry­ka­nin dźgał naśle­po osu­wa­ją­ce się podrze­wie cia­ło.


    – Po­je­ba­ło cię?! Za­bi­jesz go! Opa­nuj się!– Doka­pi­ta­na pod­biegł ko­le­ga izła­pał za­krwa­wio­ną rękę szy­ku­ją­cą się doko­lej­ne­go pchnię­cia.


    – Za­bi­ję! Niech zdy­cha, sam się pro­sił!– Woczach blon­dy­na była czy­sta nie­na­wiść.


    – Zo­staw toichodź stąd, prze­cież cię, kur­wa, wsa­dzą! Od­je­ba­ło ci doresz­ty?!


    – Wszyst­kich ich za­pier­do­lę… Sły­szy­cie mnie?! Za­je­bię was jed­ne­go podru­gim!– Ame­ry­ka­nin rzu­cał się jak sza­le­niec.


    Irań­czyk od­dy­chał co­raz pły­cej, de­spe­rac­ko szu­ka­jąc spo­so­bu naod­da­le­nie nie­unik­nio­ne­go. Napróż­no, zkaż­dym ru­chem zcia­ła ula­ty­wa­ło ży­cie. Jego oczy za­czę­ły sza­rzeć, aźre­ni­ce po­wo­li się roz­sze­rza­ły. Zo­ba­czył ośle­pia­ją­cą ja­sność, któ­ra pochwi­li zga­sła, jak­by urwa­ła się ta­śma fil­mo­wa.


    ***


    Bi­ja­ty­ka trwa­ła jesz­cze przez kil­ka mi­nut, jed­nak sy­re­ny zbli­ża­ją­cych się ra­dio­wo­zów sta­wa­ły się co­raz gło­śniej­sze. Pło­nę­ły już dwa sa­mo­cho­dy, kil­ka­na­ście in­nych stra­ci­ło nie­mal wszyst­kie szy­by. Dostu­den­tów do­łą­cza­li za­nie­po­ko­je­ni miesz­kań­cy. Po­dob­ne eks­ce­sy były tunapo­rząd­ku dzien­nym, lecz tym ra­zem nie obe­szło się bez ofiar.


    Za­le­d­wie pół­go­dzin­na bur­da do­pro­wa­dzi­ła docał­ko­wi­te­go zde­mo­lo­wa­nia klu­bu iśmier­ci trzech stu­den­tów zkra­ju, któ­ry był solą woku wa­szyng­toń­skiej ad­mi­ni­stra­cji. Dwu­na­stu cięż­ko po­bi­tych Irań­czy­ków tra­fi­ło doszpi­ta­la, po­dob­nie jak po­ło­wa dru­ży­ny Vio­lets. Do­wo­dzą­cy ze­spo­łem ka­pi­tan nie miał jesz­cze po­ję­cia, że wsz­czę­ta przez nie­go bur­da za­koń­czy­ła się nie tyl­ko śmier­cią trój­ki lu­dzi, ale spo­wo­do­wa­ła la­wi­nę wy­da­rzeń, któ­rych kon­se­kwen­cje prze­kro­czy­ły naj­śmiel­sze wy­obra­że­nia.■

  


  
    Rozdział I


    Budva, Czarnogóra |8 paź­dzier­ni­ka 2018, godzina09:34


    Ob­raz prze­ka­zy­wa­ny zdro­na miał ide­al­ną ja­kość. Mimo że nie­wiel­ka ma­szy­na krą­ży­ła nie­mal ki­lo­metr nad da­cha­mi czar­no­gór­skie­go ku­ror­tu, Ja­strzęb­ski mógł zpo­wo­dze­niem prze­czy­tać ga­ze­tę sto­ją­ce­go przy przej­ściu dla pie­szych tu­ry­sty. Naekra­nie mo­du­łu ste­ro­wa­nia po­ja­wi­ła się ko­lum­na trzech fur­go­ne­tek. To­yo­ty skrę­ci­ły ostro, zni­ka­jąc nachwi­lę wulicz­ce mię­dzy dwo­ma nowo wy­bu­do­wa­ny­mi ho­te­la­mi. Na­wet wów­czas sys­tem ozna­czył po­jaz­dy, któ­re przez kil­ka se­kund pul­so­wa­ły kan­cia­sty­mi kon­tu­ra­mi. Donad­mor­skiej ar­te­rii mia­sta po­zo­sta­ło nie­speł­na dwie­ście me­trów. Stąd każ­dy miał po­je­chać wswo­ją stro­nę.


    – Sześć­set me­trów docelu, Pre­iss.– Ja­strzęb­ski mi­mo­wol­nie spoj­rzał nawska­za­nia sys­te­mu. Wy­świe­tla­ny przez GPS ad­res znaj­do­wał się wbar­dzo wą­skiej uli­cy. Je­śli To­yo­ty nie po­gu­bią lu­ste­rek, bę­dzie do­brze.


    – Wiem, wi­dzę…– Pre­iss zdra­dzał ty­po­wą dla sie­bie po­gar­dę dla pro­ce­dur.


    – Zgło­ście się, jak wje­dzie­cie wulicz­kę. Boł­koń­ski bę­dzie cze­kał odpół­no­cy.


    ***


    Pierw­sza fur­go­net­ka skrę­ci­ła wlewo. Mi­nę­ła roz­dzie­la­ją­cy ale­ję pas zie­le­ni iwłą­czy­ła się doru­chu. Dru­ga To­yo­ta wę­ży­kiem ru­szy­ła napra­wo, trze­cia po­szła wjej śla­dy. Mie­li się roz­dzie­lić do­pie­ro nana­stęp­nym skrzy­żo­wa­niu. Sznur sa­mo­cho­dów za­trzy­mał się naświa­tłach.


    Boł­koń­ski od­ru­cho­wo spoj­rzał przez przy­ciem­nia­ną bocz­ną szy­bę. Po­czą­tek paź­dzier­ni­ka nie prze­szka­dzał tu­ry­stom wi­zy­to­wać naj­bar­dziej ob­le­ga­ne­go ku­ror­tu wCzar­no­gó­rze. Dziew­czę­ta eks­po­no­wa­ły swo­je wdzię­ki, cosku­tecz­nie od­wra­ca­ło uwa­gę kie­row­ców odsy­gna­li­za­cji. Ro­sja­nin uśmiech­nął się mi­mo­wol­nie. Eli­za jest wMo­skwie, on tu­taj. Gdy­by nie au­to­mat spo­czy­wa­ją­cy mię­dzy no­ga­mi…


    – Wjeż­dża­my wVi­no­gra­di, trzy­sta me­trów docelu– za­mel­do­wał.


    – Przy­ją­łem, Kasz­te­lan. Lu­ba­wa bę­dzie napo­zy­cji zasie­dem mi­nut– usły­szał od­po­wiedź Ja­strzęb­skie­go wsłu­chaw­ce.


    Uli­ca Vel­ji Vi­no­gra­di nie od­róż­nia­ła się ni­czym odresz­ty za­bu­do­wy Bu­dvy. Dwu­pię­tro­we ka­mie­ni­ce były po­ma­lo­wa­ne prze­waż­nie wja­sne, pa­ste­lo­we bar­wy. Par­te­ry zaj­mo­wa­ły punk­ty ga­stro­no­micz­ne iskle­py spo­żyw­cze lub stra­ga­ny zprze­róż­ny­mi ga­tun­ka­mi owo­ców. Po­dob­nie jak każ­da inna ulicz­ka wmie­ście, Vi­no­gra­di była szczel­nie wy­peł­nio­na tłu­mem tu­ry­stów. Chod­ni­ki pę­ka­ły wszwach, asku­te­ry wjeż­dża­ły mię­dzy pie­szych, żeby naczas do­star­czyć piz­zę lub inny to­war.


    Prze­je­cha­li wła­śnie obok jed­nej zwyż­szych ka­mie­nic, ukry­tej wdru­giej li­nii za­bu­do­wy. Boł­koń­ski nie­mal przy­warł no­sem doszy­by.


    – Mi­nę­li­śmy obiekt, bar­dzo dużo lu­dzi, ob­ser­wa­cja nie­moż­li­wa.


    – Przy­ją­łem, Kasz­te­lan. Mamy wi­dok zptasz­ka. Czte­ry sa­mo­cho­dy napar­kin­gu zabra­mą obiek­tu. Ana­li­za ter­micz­na nie wy­ka­za­ła odwczo­raj żad­nej ak­tyw­no­ści. We­wnątrz na­dal prze­by­wa je­de­na­ście osób. Cel znaj­du­je się praw­do­po­dob­nie natrze­cim pię­trze. Lu­ba­wa bę­dzie namiej­scu zatrzy mi­nu­ty. Mir­mił od­ci­na ar­te­rię.


    ***


    Pre­iss spoj­rzał jesz­cze raz przez lor­net­kę. Dal­mierz iwbu­do­wa­na ter­mo­wi­zja po­tra­fi­ły zdzia­łać cuda. Po­lak bez naj­mniej­szych prze­szkód mógł oce­nić od­le­głość odkaż­de­go czło­wie­ka we­wnątrz ka­mie­ni­cy.


    – Je­ste­śmy napo­zy­cji, Kasz­te­lan. Cze­ka­my nasy­gnał.


    – Przy­ją­łem, Mi­luś. Pta­szek krą­ży nad ce­lem, wszy­scy napo­zy­cjach. Zgła­szać go­to­wość.


    – Mir­mił napo­zy­cji.


    – Mi­luś napo­zy­cji– sap­nął Pre­iss.


    – Lu­ba­wa napo­zy­cji.


    – Przy­ją­łem, za­czy­na­my. He­ge­mon, po­wta­rzam, He­ge­mon!


    ***


    Ja­strzęb­ski ob­ser­wo­wał, jak ozna­czo­ne nie­bie­ski­mi sym­bo­la­mi po­sta­ci zbli­ża­ją się zdwóch stron doosa­mot­nio­nej ka­mie­ni­cy. Donaj­bliż­szej uli­cy mie­li stąd nie mniej niż pięć­dzie­siąt me­trów. Kil­ku prze­chod­niów pierz­chło nawi­dok uzbro­jo­nych pozęby spe­cjal­sów. Uśmiech­nął się. Ta­kie sce­ny zda­rza­ły się tyl­ko wfil­mach.


    – Wy­glą­da nato, że idzie cał­kiem nie­źle.– Anna Ka­sprzak usia­dła obok ipo­pra­wi­ła oku­la­ry.


    – Jak za­wsze napo­cząt­ku.


    – Je­ste­śmy napo­se­sji.– Głos Pre­is­sa roz­brzmiał wgło­śni­ku. Ja­strzęb­ski spoj­rzał napo­wo­li ob­ra­ca­ją­cy się ob­raz. Rze­czy­wi­ście, po­je­dyn­cze fi­gur­ki jed­na zadru­gą mi­ja­ły ogro­dze­nie. Od­dział Pre­is­sa wcho­dził dobu­dyn­ku odpar­kin­gu. Tu­taj wułam­ku se­kun­dy mo­gło się coś spie­przyć. Wy­star­czy, że któ­ryś zope­ra­to­rów ude­rzy olu­ster­ko sa­mo­cho­du. Gru­pa Lu­ba­wa do­wo­dzo­na przez Boł­koń­skie­go mia­ła zde­cy­do­wa­nie ła­twiej­sze za­da­nie. Czte­ry nie­bie­skie punk­ci­ki obe­szły bry­łę ka­mie­ni­cy ije­den zadru­gim usta­wi­ły się przy wej­ściu dopiw­ni­cy bu­dyn­ku.


    – Lu­ba­wa napo­zy­cji. Wcho­dzi­my dośrod­ka.


    – Przy­ją­łem, Lu­ba­wa.– Ja­strzęb­ski nie od­ry­wał wzro­ku odekra­nu. Po­wo­li prze­su­wa­ją­cy się ko­man­do­si pro­wa­dze­ni przez Pre­is­sa wy­mi­nę­li wszyst­kie sa­mo­cho­dy. Wę­żyk czte­rech po­sta­ci przy­warł dościa­ny.


    – Mi­luś napo­zy­cji. Wcho­dzi­my dośrod­ka.


    – Przy­ją­łem, Mi­luś. Wi­dzi­cie od­czy­ty napa­ne­lach?– Ja­strzęb­ski spoj­rzał nadru­gi ekran, gdzie wi­dział ob­raz zka­mer naheł­mach po­szcze­gól­nych ope­ra­to­rów ista­tu­sy in­dy­wi­du­al­nych pa­ne­li tak­tycz­nych. Wszyst­ko wy­glą­da­ło jak trze­ba.


    – Tak, sprzęt dzia­ła bez za­rzu­tu.


    – Trzech nadole. Sie­dzą wmiej­scu. Żad­ne­go ru­chu nascho­dach.


    – Wi­dzę, Kasz­te­lan… Nie mu­sisz miry­czeć doucha.


    Ja­strzęb­ski usły­szał chi­chot Boł­koń­skie­go. Ro­sja­nin nado­bre zżył się zod­dzia­łem. Mie­sią­ce spę­dzo­ne wto­wa­rzy­stwie Pre­is­sa ispe­cjal­sów zro­bi­ły swo­je. Zresz­tą ża­den znich dwóch nie czuł się już tak nie­pew­nie jak pod­czas ak­cji wTur­cji.


    Spoj­rzał naekran. Oba ze­spo­ły były wśrod­ku, te­raz po­wo­li prze­miesz­cza­ły się dozlo­ka­li­zo­wa­ne­go wcen­trum par­te­ru sa­lo­nu. Trzy ozna­czo­ne naczer­wo­no po­sta­ci sie­dzia­ły wśrod­ku. Od­dział Pre­is­sa za­trzy­mał się przy scho­dach, asek­cja Boł­koń­skie­go sta­nę­ła przy drzwiach pro­wa­dzą­cych zpiw­ni­cy dopo­miesz­czeń napar­te­rze. Wę­żyk prze­mie­ścił się bli­żej sa­lo­nu iko­man­do­si wpa­dli dopo­miesz­cze­nia. Czer­wo­ne krop­ki zga­sły wułam­ku se­kun­dy.


    – Par­ter czy­sty.


    – Przy­ją­łem, Lu­ba­wa. Idzie­my napię­tro.


    – Zro­zu­mia­łem.


    Wy­mia­na zdań była zwię­zła. Do­kład­nie wie­dzie­li, gdzie jest ofia­ra, zna­li jej każ­dy ruch. Wy­star­czy­ło tyl­ko na­ci­snąć spust.


    – Je­ste­śmy napierw­szym pię­trze. Czte­ry cele, podwa wróż­nych po­miesz­cze­niach.


    – Wi­dzę, Mi­luś, je­den zbli­ża się wwa­szą stro­nę.


    – Przy­ją­łem.– Wtle roz­legł się głos ko­goś mó­wią­ce­go poserb­sku. Sło­wa za­mie­ni­ły się wrzę­że­nie, po­tem lek­ki char­kot, aż wkoń­cu dźwię­ki umil­kły.– Cel wy­eli­mi­no­wa­ny.


    – Zo­sta­ło trzech.– Ja­strzęb­ski nie mógł ode­rwać wzro­ku odonie­mia­łej twa­rzy naj­wy­żej trzy­dzie­sto­let­nie­go męż­czy­zny. Pre­iss bez­gło­śnie po­ło­żył zwło­ki wza­ła­ma­niu ko­ry­ta­rza.


    Na­gle wszyst­ko za­czę­ło się sy­pać.


    – Ruch nadru­gim pię­trze, dwóch idzie wstro­nę scho­dów. Napierw­szym je­den prze­miesz­cza się wwa­szą stro­nę.


    – Szlag! Lu­ba­wa, tuMi­luś, trzy cele zmie­rza­ją wna­szą stro­nę.


    – Przy­ją­łem, zaj­mu­je­my po­zy­cje. Zaj­mij­cie się tymi zgóry. Bę­dzie­my pil­no­wać ko­ry­ta­rza.


    – Przy­ją­łem.


    Dwóch lu­dzi ozna­czo­nych czer­wo­ny­mi punk­ci­ka­mi scho­dzi­ło po­wo­li poscho­dach, gło­śno na­stę­pu­jąc nakaż­dy sto­pień. Nie mie­li po­ję­cia oobec­no­ści ósem­ki ko­man­do­sów we­wnątrz bu­dyn­ku. Do­bry znak. Nie­mniej ich bez­gło­śne wy­eli­mi­no­wa­nie mo­gło być pro­ble­ma­tycz­ne. Trze­ci po­ja­wił się wko­ry­ta­rzu nadru­gim pię­trze. Wjego opusz­czo­nej dło­ni lśnił De­sert Eagle. Ru­szył raź­nym kro­kiem naspo­tka­nie zescho­dzą­cy­mi zgóry.


    – Za­raz nasie­bie wej­dą…– Anna tyl­ko po­twier­dzi­ła nie­unik­nio­ne.


    – Mó­wi­łem, że się spie­przy.– Ja­strzęb­ski za­klął pod no­sem.


    Czer­wo­na krop­ka nako­ry­ta­rzu za­mi­go­ta­ła. Ja­strzęb­ski spoj­rzał naob­raz zka­me­ry. Śnia­dy męż­czy­zna wal­czył zca­łych sił, ale wstar­ciu zza­pra­wio­nym wboju ko­man­do­sem nie miał naj­mniej­szych szans. Wtej sa­mej chwi­li dwie krop­ki zna­la­zły się już napół­pię­trze. Urwa­ne krzy­ki prze­pla­ta­ły głu­che puk­nię­cia wy­strza­łów. Ja­strzęb­ski do­pie­ro te­raz zo­rien­to­wał się, że sły­szy jesz­cze je­den dźwięk.


    – Ktoś tra­fił wszy­bę?– rzu­ci­ła Ka­sprzak.


    – Spier­da­la! Wy­sko­czył przez okno!– Od­dział Pre­is­sa wbił się dopo­miesz­cze­nia napierw­szym pię­trze jak ta­ran. Dwój­ka po­zo­sta­łych prze­ciw­ni­ków nie sta­no­wi­ła pro­ble­mu. Po­ci­ski wy­strze­lo­ne zbez­kol­bo­wych Ra­do­nów zga­si­ły krop­ki naekra­nie Ja­strzęb­skie­go.


    – Uciekł?! Za­brał ka­mi­zel­kę?– krzyk­nął Ja­strzęb­ski.


    – Za­brał, ka­mi­zel­ki nie mawbu­dyn­ku!– Pre­iss do­padł dookna iwal­nął pię­ścią wefra­mu­gę.


    – Trze­cie pię­tro czy­ste, cele wy­eli­mi­no­wa­ne. Mo­że­my pod­jąć po­ścig.


    – Nie, Lu­ba­wa, ewa­ku­uj­cie się. Mi­luś, do­łą­czy­cie doLu­ba­wy iwra­ca­cie doKasz­te­lu. Po­ści­gu po­dej­mie się Mir­mił.


    – Przy­ją­łem, Kasz­te­lan. Ewa­ku­uje­my się.


    – Pier­do­lę taką za­ba­wę.– Ka­me­ra Pre­is­sa od­wró­ci­ła się wstro­nę wnę­trza po­miesz­cze­nia. Pochwi­li Ja­strzęb­ski naekra­nie wi­dział już tyl­ko zbli­ża­ją­cy się zza­wrot­ną pręd­ko­ścią ogród.


    ***


    Pre­iss opadł mięk­ko nazie­mię iprze­tur­lał się przez bark. Spoj­rzał nain­dy­wi­du­al­ny pa­nel tak­tycz­ny przy­tro­czo­ny doprzed­ra­mie­nia. Zbieg był nie­speł­na sto me­trów przed nim. Gdy­by nie cią­gła ob­ser­wa­cja znie­ba iprze­sył da­nych, był­by zda­ny tyl­ko nawła­sne zmy­sły. Po­de­rwał się narów­ne nogi irzu­cił bie­giem wulicz­kę, gdzie do­łą­czył donie­go Boł­koń­ski.


    – Chło­pa­ki wy­co­fu­ją się dobazy. Sami damy radę.– Ro­sja­nin spraw­dził swo­je­go AK-12 ipo­pra­wił hełm.


    – Do­sta­nie nam się podu­pach zabie­ga­nie mię­dzy cy­wi­la­mi.


    – Mu­si­my od­zy­skać ka­mi­zel­kę. Mir­mił prze­tnie mu dro­gę imoże go zgar­nie.


    Wy­bie­gli nauli­cę Vi­no­gra­di pokil­ku se­kun­dach. Prze­ra­że­ni lu­dzie naich wi­dok za­czę­li krzy­czeć, tłum ogar­nę­ła pa­ni­ka.


    – Mir­mił! Gdzie je­ste­ście?!– wsłu­chaw­kach roz­legł się głos Ja­strzęb­skie­go.


    Pre­iss cu­dem unik­nął po­trą­ce­nia sta­rusz­ki, któ­ra skrę­ca­ła do­kład­nie wtę samą stro­nę coon.


    – Nie­speł­na sto me­trów zace­lem. Bie­gnie głów­ną! Kur­wa mać! Mało go nie prze­je­cha­li! Prze­biegł uli­cę, kie­ru­je się wstro­nę wy­brze­ża przez park ikom­pleks ho­te­lo­wy! Kasz­te­lan! Pro­szę opo­zwo­le­nie nakon­ty­nu­owa­nie po­ści­gu pie­szo!


    – Mir­mił, tuKasz­te­lan, ma­cie zgo­dę napo­ścig. Za­raz do­łą­czą dowas Pre­iss iBoł­koń­ski.– Ja­strzęb­ski był spo­koj­ny, jak­by re­la­cjo­no­wał bieg chmur ponie­bo­skło­nie. Ro­sja­nin wie­dział, że tobar­dzo źle wró­ży.


    – Przy­ją­łem, Kasz­te­lan, wi­dzi­my ich.


    Ktoś szturch­nął Pre­is­sa bar­kiem, awrzesz­czą­ca wnie­bo­gło­sy ko­bie­ta wbi­ła Boł­koń­skie­mu ło­kieć wbok. Gdy­by nie osprzęt, zpew­no­ścią po­ła­ma­ła­by mu że­bra. Przedar­cie się nadru­gą stro­nę uli­cy za­ję­ło im po­nad mi­nu­tę. Zbieg nie mar­no­wał cza­su. Dy­stans mię­dzy nimi zwięk­szył się nie­mal dwu­krot­nie.


    Ja­strzęb­ski ob­ser­wo­wał wy­da­rze­nia naekra­nie. Je­śli ktoś mógł so­bie po­ra­dzić wta­kiej sy­tu­acji, totyl­ko jego lu­dzie. Już miał ode­tchnąć głę­biej, gdy na­gle nie­spo­dzie­wa­ny wy­strzał wpo­wie­trze spo­wo­do­wał ma­so­wy wy­buch hi­ste­rii. Za­pa­no­wał cha­os. Lu­dzie rzu­ci­li się dopa­nicz­nej uciecz­ki, prze­wra­ca­jąc stra­ga­ny iwpa­da­jąc jed­ni nadru­gich.


    – Po­pier­do­li­ło cię, Boł­koń­ski?!– Ja­strzęb­ski iPre­iss krzyk­nę­li wtej sa­mej chwi­li.


    – Póź­niej!


    To­yo­ta za­trzy­ma­ła się zpi­skiem opon tuż przed Pre­is­sem iRo­sja­ni­nem. Kil­ka cen­ty­me­trów da­lej, afur­gon roz­je­chał­by mło­dą, naj­wy­żej osiem­na­sto­let­nią blon­dyn­kę. Czwór­ka ope­ra­to­rów wy­sko­czy­ła zsa­mo­cho­du ina­tych­miast ru­szy­ła wkie­run­ku par­ku. Dron krą­żył nad nimi, nie spusz­cza­jąc zucie­ki­nie­ra pola wi­dze­nia ka­me­ry.


    Męż­czy­zna ucie­kał napo­łu­dnie, wstro­nę wy­brze­ża iprzej­ścia doBe­či­ći, są­sied­nie­go ku­ror­tu od­dzie­lo­ne­go odBu­dvy wbi­ja­ją­cym się wmo­rze kli­nem wy­so­kich skał.


    Pre­iss spoj­rzał napa­nel. Sto osiem­dzie­siąt me­trów. Mu­siał być już głę­bo­ko mię­dzy za­bu­do­wa­nia­mi. Dwu­pię­tro­we bu­dyn­ki mia­ły bie­lo­ne ścia­ny iso­czy­ście nie­bie­skie okna. Tu­taj lu­dzi było zde­cy­do­wa­nie mniej. Ra­zem zBoł­koń­skim wbiegł nate­ren kom­plek­su przez sze­ro­ką bra­mę łą­czą­cą dwa bu­dyn­ki.


    – Je­ste­śmy sto pięć­dzie­siąt me­trów zanim, kie­ru­je się doprzej­ścia naBe­či­ći!


    – Przy­ją­łem, Pre­iss, kon­ty­nu­uj­cie po­ścig, ze­spo­ły Lu­ba­wa iMi­luś są wba­zie. Mel­duj­cie owszyst­kim ipil­nuj Boł­koń­skie­go, bomu łeb od­strze­lę.


    – Zro­zu­mia­łem, Kasz­te­lan.


    Odbra­my cią­gnę­ła się dłu­ga ale­ja upstrzo­na ław­ka­mi, ka­wia­ren­ka­mi iklom­ba­mi cy­pry­sów. Kom­pleks przy­po­mi­nał mi­nia­tu­ro­we mia­stecz­ko. Po­je­dyn­cze twa­rze cie­ka­wie wy­glą­da­ły zza okien­nic, poczym szyb­ko cho­wa­ły się wewnę­trzu apar­ta­men­tów.


    Do­pa­dli doza­krę­tu. Sze­ścio­oso­bo­wa gru­pa po­ści­go­wa mia­ła te­raz przed sobą sto pięć­dzie­siąt me­trów pro­stej dodru­giej bra­my. Mniej wię­cej wpo­ło­wie tego dy­stan­su znaj­do­wał się ucie­ki­nier.


    – Je­ste­śmy tuż zanim! Skrę­cił mię­dzy bu­dyn­ki.– Nie­ustan­na ko­mu­ni­ka­cja zJa­strzęb­skim po­zwa­la­ła nie tyl­ko naar­chi­wi­zo­wa­nie każ­dej se­kun­dy ope­ra­cji, ale po­ma­ga­ła ko­ry­go­wać błę­dy.


    – Przy­ją­łem. Kon­ty­nu­uj­cie po­ścig. Mir­mił, skrę­ci­cie wpierw­szą wpra­wo iwyj­dzie­cie naple­cy celu.


    Czwór­ka ope­ra­to­rów ru­szy­ła wbocz­ną ulicz­kę. Jak du­chy mig­nęli mię­dzy cy­pry­sa­mi iznik­nę­li zaza­ło­mem. Pre­iss już miał wbiec wza­kręt, zaktó­rym znik­nął zbieg, kie­dy Boł­koń­ski szarp­nął go zatył ka­mi­zel­ki tak­tycz­nej.


    – Nie! Stam­tąd matyl­ko jed­no wyj­ście! Bie­gnie­my pro­sto! Tędy!


    Ro­sja­nin miał ra­cję. Napa­ne­lu Pre­is­sa wy­świe­tla­ła się obec­na po­zy­cja ucie­ki­nie­ra. Znaj­do­wał się trzy­dzie­ści me­trów przed nimi. Je­śli się po­spie­szą, zła­pią go wśle­pym za­uł­ku. Wse­kun­dę do­pa­dli dookra­to­wa­nej bra­my pro­wa­dzą­cej nadzie­dzi­niec jed­ne­go zapar­ta­men­tow­ców.


    – TuMir­mił, jest tuż przed wami.


    – Przy­ją­łem, Mir­mił, pil­nuj­cie każ­de­go moż­li­we­go wyj­ścia, przej­mu­je­my go.


    – Zro­zu­mia­łem.


    Boł­koń­ski na­parł naklam­kę kra­ty. Ustą­pi­ła zję­kiem. Obaj zPre­is­sem wśli­znę­li się dociem­ne­go przej­ścia. Spo­rych roz­mia­rów dzie­dzi­niec podru­giej stro­nie był oświe­tlo­ny ja­sny­mi pro­mie­nia­mi słoń­ca, aspa­dzi­sty dach bu­dyn­ku pod­trzy­my­wa­ły mar­mu­ro­we ko­lum­ny. Cen­tral­ną część zaj­mo­wał ba­sen. Pre­iss ką­tem oka uchwy­cił ruch zako­lum­ną podru­giej stro­nie dzie­dziń­ca.


    – Pod­daj się! Je­steś oto­czo­ny.– Wy­ce­lo­wał MSBS ipo­wo­li prze­su­wał się wlewo.


    – Spier­da­laj­cie!


    – Pod­daj się, anic ci się nie sta­nie. Rzuć broń.– Pre­iss już nie­mal wi­dział syl­wet­kę zbie­ga. Luź­na ko­szu­la idłu­gie pia­sko­we spodnie. Ury­wa­ny od­dech. Nie bę­dzie ucie­kał.


    – Nie wie­cie, zkim za­dzie­ra­cie!– Wy­strzał ukru­szył tynk kil­ka me­trów napra­wo odPo­la­ka.


    – Rzuć broń! Je­śli tego nie zro­bisz, otwo­rzy­my ogień! Je­steś oto­czo­ny!


    Zbieg wy­sko­czył przed ko­lum­nę iwy­próż­nił cały ma­ga­zy­nek. Pre­iss in­stynk­tow­nie padł nazie­mię. Krzy­ki iwy­strza­ły prze­rwa­ło głu­che łup­nię­cie iplusk wody. Był pe­wien, że Boł­koń­ski nie dał zbie­go­wi ko­lej­nej szan­sy.


    – Czy­sto! Mo­że­cie wyjść. Dłu­go się znim ba­wi­li­ście.


    Pre­iss zmarsz­czył brwi ipod­niósł gło­wę. Wmiej­scu, gdzie jesz­cze przed chwi­lą stał ucie­ki­nier, te­raz dum­nie pre­zen­to­wał swój pro­fil do­wód­ca sek­cji Mir­mił. Ko­lej­ny ope­ra­tor wy­cią­gał zwody onie­mia­łe­go iogłu­szo­ne­go męż­czy­znę.


    – Cel uniesz­ko­dli­wio­ny, żyje– syk­nął Pre­iss domi­kro­fo­nu.


    – Ka­mi­zel­ka?– za­py­tał Ja­strzęb­ski.


    Po­lak wziął zrąk do­wód­cy Mir­mi­ła ple­cak iotwo­rzył za­mek. Wy­szarp­nął za­war­tość. Naja­snej po­sadz­ce le­ża­ła tak­tycz­na ka­mi­zel­ka nie­mal iden­tycz­na jak resz­ty od­dzia­łu. Je­dy­ną róż­ni­cą był brak mo­du­łów.


    – Wszyst­ko wpo­rząd­ku, ka­mi­zel­ka za­bez­pie­czo­na. Ewa­ku­uje­my się.


    – Przy­ją­łem, trans­port cze­ka przy kor­tach. Na­no­szę napa­ne­le.


    – Zro­zu­mia­łem, bez od­bio­ru.


    Boł­koń­ski pod­szedł doPre­is­sa ispoj­rzał mu przez ra­mię.


    – Se­rio taki cen­ny ten gra­fen?
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